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J ę s h a  sanscii nu śórnyn< s i l u .
Katastrofa wyborcza BBS.

KATOW ICE, 12. 4. (Teł. w ł.) .  W. 
ub. ujedzielę o godz. 8 rano  rozpo
częły się n a  terenie w ojew ództw a 
śląskiego w ybory do Sejmu ś ląsk ie
go  w  trzech okręgach wyborczych.

Na całym terenie w o je  w. śląskiego 
spokój n ie  został nigdzie zakłócony.

> W ynik i g losow ania

W  OKR. NR. 1. C IESZY N:
Cpuawiiionych do g łosow ania  — 

26 0 .7 9 6 . ^ a ż n y c h  głosów  oddano 
220 940. Lista Nr. 1 Katol. BI Lud1. 
(Organiz. m s .  K orfantego) 58.869 
g łosów  — 6 mand. Av . 2 P P. S. 
30.676 gl. — 2 ni. N “. 3. Socfrfr im  
niemieccy 11.024 gl. — 1 m. Nr. 8. 
Nar. Chrz. 2 j .  Pracy (lista prorzą- 
co w a)  43.462 — 4 m. Nr. 9. Nar. 
Ruch Rob. (N P R .)  15.468 — l m .  
Nr. 10 Deutsche Waulgemeinsch. 
47.539 — 4 m.

W OKR, NR. 2. K A TO W ICE: 
U praw nionych  do g łosow an ia  — 

121.125, Ważnych g łosów  oddano 
113.855. Nr. 1 (K orfan ty ) 21,747 
gł. — 4 m. Nr. 4. (Kom uniści) 
11.731 — 1 m Nr. 5. P. P. S. 8.665 
— 1 m. Nr. 7. Nar. Ruch Rob. (N P R ) 
8.600 — 1 m. Nr. 8 (prorządow a) 
14.397 — 3 m. Nr 11. Deutsche 
Wahlgemeinschaft 36.215 — 5

W  OKR. NR. 3. KRÓL. 
U praw nionych  195.948, 

g lo so w  odicn.no 181.335,
U (K orfan ty ) 38.565 gl.
■V'. 4. P. P. S. 8.004 —
6- Komuniści 11.877 —
7- Nar. Ruch Rob. (N PR )
1 n, Nr. 8. (p ro rządow a)

3 m. Nr. 11. Deutsche Wahlge-
meinschaft 66.128 — 6 m.

' '  tym okręgu socjaliści niemiec
cy otrzymali 7.613 g łosów  — bra
ków ało więc kilkuset g łosów  do  zuo- 
bycia mandatu.

m.

HUTA:  
wmżnych 

Lista Nr. 
— 3. m. 
1 m. Nil. 
1 m. Nir. 
12.484 — 

29.776

Stwierdzamy, że P. P. S. wyszła 
obronną ręką. W  najcięższych w a 
runkach politycznych i gospodar
czych utrzymała przodujące s ta n o 
w isko  w ruchu robotniczym i kroczy 
n a  czele Wszystkich innych partyj 
robotniczych.

B. B. S. został zmieciony z po 
wierzchni życia politycznego na Ślą
sku.

Sanacja poniosła do tk liw ą p o ra ż 
kę, bo 10 m andatów  na 48 — mimo 
terroru i orgjj sanacyjnej — należy] 
uważać za przegraną.

Przerażając? klęska g idzim w ej „frakcji 
rewolucyjnej" na Śląsku.

Na przeszło pot rtiiljoua glosujących otrzymała „frak cja "
niespełna 3 tys.

W  niedzielnych wyborach cio sej
mu śląskiego „frakcja rew o lu cy jn a “ 
poniosła  przerażająca klęskę.  W  cie- 
szyńskiem otrzymała zaledwie 815 
g łosów , gdy nasza p ar tja  zgrom a
dziła na  sw o ją  listę z górą 30 ty
sięcy głosów . W  okręgu Królewskiej 
Huty zdobyli „ f racy i ' 1.388, a w  o- 
kręgu katowickim 1.747 głosów. O- 
czywiście przy tych ilościach głosów 
n ie  uzyskali ani jeanego man.ct.aia.

Mimo szalonej agitacji, ogromnych 
pieniędzy, jakie na agitację w y b o r
czą wydali, ro b o tn icy !w pogardą o d 
wrócili się od  sprzedaw czyków .

Klęska bandytyzmu „rew olucyjne
g o "  tak przykładowo z a a a n a  im 
przez klasę pracującą Śląska, p o w in 
na byó wzorem  dla k lasy robotn i
czej całej Polski. Obecnie sposob

ność robotnicy naftow i.  W tych
dniach odbywa się plebiscyt w prze 
myślę naftow ym  w sprawie fundu
szów na Rurkowe comów' ro b o tn i
czych. A n i  jeaeu g łos  uczciwego  
uśw iadom ionego  *■obotnika nie p o w i
nien paść na ga d z in o w có w  frakcyjd 
nych.

Rozbijacka robota „fraków " m ia ła  
tylko ten  smutny skutek, że osłabiła 
organizację socjalistyczną, zniechę
cając -robotników wogóle J o  akcji 
politycznej, lub zapędzając ich do 
wrogich obozów.

Z podanych obliczeń widać, 
że w tych wynoracn pon ios ła  też klę
skę sanacja,  mimo nadludzkich w y
siłków". Do sprawcy tych wyborów' 
jeszcze wrócimy.

I tó f  Koopu Międprisiltiwiii Umm w Mm.
WARSZAWA, 12. maja (Tcl. wł.). 

Wczoraj popołudniu  w sali Rady 
miejskiej m. Krakowm rozpoczęły się 
obrady Kongresu M iędzynarodówki 
Górniczej wr obecności blisko 150 
delegatów, reprezentujących 12 tni- 
i jo n ó w  górników w 12 krajach. Z a 
gaił ohrady przewu M iędzynarodów ki 
tow . Desjardin  z Belg ji, potem mó
w ił  p. Rolle, prezyd. m. Krakowa.

N astępnie  p rzem aw ia l i : wicemarsz. 
Sejmu tow . Żuławski im. Centr.  
Kom. Zw. Zawu, tow. pos. Stańczyk 
jako  gospodarz Kongresu. Potem je
szcze raz przemówńł tow. D esjardin , 
gratulując polskiej klasie pracującej 
je j  śwńetnej organizacji i sukcesów 
w  walce o lepszy ustrój i lepszą 
dolę.

Dziś dalszy ciąg obraa Kongresu.
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C h a ra k te ry s ty k a  obecnego s ys te m u .
iNia łamach Robotnika" 'wyszedł z 

pou mora .jednego z najwybitniejszych 
'przedstawicieli snotaczeńst-wa polskie
go artykuł p. t . : „System" z którego 
wyjmujemy najważniejsze ustępy:

System (P iłsusk jego) unika s ta ran 
uje jakiegokolwiek p rogram u po f i -  
ty rznego  jub gospodW czego.  Przeci
w nicy  tego systemu są poprostu z ło 
dziejami, szpiegami obcych m ocarstw  
w  najlepszym razie idjotaiui,  poża
ło w an ia  godnymi durniami, hebesami 
i t. d. Jako program, n a jw y g o d n ie j 
szy, zrozumiały dla szerokiej masy 
wysuwa się walka z nieprawo id a m i.

Po przewrocie m ajowym  twrorzą 
się kontury  jsyistemu rządzenia Pol
ską. W  konturach tych mieści się na 
p ierw szem  miejscu annju. Ma ona 
pozostać wT całości w7 rękach m arszał 
ka Piłsudskiego.  Obok armji ro z ra 
sta się cały las organ izacji  „pomctjo- 
w y r h “. Związek Legjonistów , Zwą 
Oficerów7 Rezerwy, Podoficerów7, Fe- 
aeirarje wojskowe, Związki P ow stań
ców7 i t. d. Dalej idzie ,,Strzelec11 i 
o rganizacje P rzysposobienia  W ojsko 
w eg o ,  a dalej organizacje  W ycho
w a n ia  fizycznego, czyli cała m ło
dzież. szkolna Straże graniczne, s tra 
że ogiiSowre, policja, wszystko to jest 
/akby dalszym ciągiem armji. Jest to  
olbrzymia organizacja W o jsko w a ,  u- 
siłująca objąć wszystkie żywioły, 
które gotowre są słuchać rozkazów 
marszałka Piłsudskiego.

Po w7o jn ie  światowej oba sąsied
nie, pob ite  państw7a, Niemcy i R osja  
niilitaryzują sw o ją  ludność na ol
brzymią skalę. Polska utrzym uje się 
W tym pirądzje miljtarystycznym, d a 
jąc  karabiny do rąk niemal dziecię
cych.

Trzy cele przyśw iecają tej olbrzy
miej ro b o c ie :

1. O brona  przed najazdem.
2. Stw7orzenie typu ludzkiego, któ

ry będzie działa ł n a  rozkaz.
3. Łatwiejsze rządzenie „niesfor

n ą 11 Polską.
Taki system n ie  potrzebuje faszy-  

zfhu ani peirlamentaryzmu. Na wszy 
stkie potrzeby w ystarczą  wojskow i,  
oficerowie i podoficerowie. Ofice
row ie  siedzą n a  fotelach ministrów, 
Wiceministrów7 i dyrektorów depar
tam entów , oficerowie kierują  w7 pra
ktyce W ojewództwami, policją, są 
starostami- Siedzą w  bankach i k a 
sach, fabrykach państwowych, w 
organizacjach Ibywilnych, są komisa
rzami Kas Chorych i  t. d. W  m iarę 
liczebności swrej i sił choć trochę 
„intelektualnych11 zajm ują cszelkie 
m ożliwe i niemożliwe posady, czyli 
rządzą krajem.

Siedzą n aw e t  w nienawistnym Sej
mie. Rządzą, dysponują , biorą pen
sje  i każą sobie grać „Pierwszą B ry 
gadę",  która opisu je  gorzkie, tragi
czne, losy żołn ierzy  Legjonowych .

Dla najg łupszych  obyw ate li  wy

naleziono naw7et spec ja lną  teorję  „e- 
lity11, która oczywiście jest p rzez 
prawTo społeczne pow7ołana do rzą
dzenia trzydziestomiljonow em  pań
stwem.

Ideologją tego systemu jes t  zbiór 
pojęć przeciętnego militarysty, np. 
pruskiego z przed w o jn y  światowej.

Slepc posłuszeństw a m onąrsze je s t  
tu zastąp ione przez ślepe posłuszeń
s tw o  marszałkowi Piłsudskiemu. Z 
konieczności wyrabia się nac jonalizm  
i reakcyjna niechęć do demokracji. 
Zrozumiałe jes t  lekceważenie Socja
lizmu, jako idei „doktrynerskiej11, 
robotniczej,  organizacji „g ad a tl iw e j11 
(zgrom adzenia, rezolucje), dającego 
się narazi e w  sw7ojej naiwności roz
bić, rozłamać, skrwaw ić kulomiotami.

N ienaw iść  /Mrtyjua  do Narodowej 
Demokracji, — bo ta godzi w7 osobę 
marszałka i marzy o faszyzmie, — a  
wTęc o usunięciu wojskowych w cień, 
n a  korzyść cyw i itych „party jn ików 11. 
M ętne zupełnie pojęcia o „odrodze
n iu 1* Polski, przyczem „cyw ile11 w ła
ściwie lnie wiele m ają  do  gadania. 
N atom iast uwielbienie  puństw7a, któ-

WARSZAWA, 12. maja (T e ł  w ł.) .  
Wczoraj rozeszły się w kołach p o 
litycznych pog łosk i o zamierzonem 
rozw iązan iu  Sejmu i rozpisaniu n o 
wych w7yborów n a  sierpień br. Za
pew niano , że nawet idekret jes t  już 
go tow , że czeka się tylko n a  pow rót

WARSZAWA, 12. maja (P a t) .  W  
dniu dzisiejszym, Sąd Najw . ro z
pa tryw ał pro test  przeciwko w ybo
rom  do Sejmu w okręgu 63, W ilno  
i pow ia t  wileński. Skarga protesta
cy jna  została  oddalona.

Równocześnie Sąd Najw. powziął 
decyzję, że sprawa skargi przeciw
ko wyborom  d o  Sejmu w okr. Nr. 
60, Pińsk, Ł m jn ie e  i Sarny rozpa-

LONDYN, 12. m aja  (ATE). Z Bom 
baju uo n o szą  o aresźtow7aniu 60 wo- 
lou tarjuszy  Gandhiego, którzy zn a j
dow a li  się w ulrodze do  skarbowych 
m agazynów  so u  w D a-sana, celem 
Wtargnięcia do  nich. W olontar jusze  
rozłożyli się obozem w  jedne j  ze 
wrsi, do której przybyło również 
m nós tw o  wieśniaków. Aresztowania 
w o lon tar juszy  dokonał silny oadz ia ł  
policji  złożony z 300 ludzi, który 
otoczył obozow isko  i wywiózł are-

re najpierw7 będzie miało dość pie
niędzy  na militaryzację, a piotcm jest 
cudow nym  aparatem przymusu wo
bec cywilów. Typow e niezrozumie
n ie  szerszych spraw gospodarczych 
i procesów społecznych, które odw a
żają się .nie słuchać komendy. Zre
sztą naród  polski w ytrzym uje nędzę 
ekonomiczną doskonale...

Najsiln iejszym  wyrazem tej m iu- 
tarystycznej ideologji je s t  iednak 
nienawiść do parlamentu.  Jest to 
zjaw isko międzynarodowe. Wszędzje 
militaryści n ie  rozumieli parlam enta
ryzmu, w7szędzie domagali się od par 
lamentu jak  najwięcej pieniędzy, —- 
lżąc go za to, że „a rm ja  usycha11, p ie  
cierpieli „n iefachow ców 11, którzy oś
mielali się mów7ić o w7ojskowrych spra 
w7ach. Koszary wszędzie były pilnie 
strzeżone przed kontrolą cywilną. Tu 
Wszystko jes t  „fachowa11 nietykalne, 
dla cywila zakazane

Do czego takie i p o d o b n e  systemy 
prowadziły , jakie fazy przechodziły, 
/ak się skończyły, o tern m ożuaby  (na
pisać bąrdzo pożyteczne pntce.

—o—

Piłsudskiego z W ilna.
Do pogłosek tych nie przypisuje

my większej wagi, gdyż n ie  wydaje 
nam  się aby w ynik wyborow ua 
G órnym  Śląsku miał zachęcić rząd 
do próby n a  szerszym terem er 

— o—

trywialna będzie w przyszły pon ie
działek. Sąd p o s tan o w ił  zaządać od 
sądu okręgow ego w Równem  i ou 
Wojewody poleskiego aktów, doty
czących a,resztow7ań w czasie wrybo- 
rów

W  przyszły poniedzia łek  rozpatry
w any  będzie protest przeciwko wyr 
borom do  Sejmu z okręgu N r 25 
Biała Podlaska.

! sztow7anych na siedmiu samochodach 
ciężarowych. W  obozie aresz tow any  
został rów nież  80-letni Abbas T ya 
bji, który o b ją ł  po G andhim  kie- 
l ow nictw o ruchu narodowego.

Kobieta na esarsile ruchu.
BOMBAJ, 12. maja (P a t) .  Po  are

sz tow aniu  Abbas T y ab ji  na czele ru
chu w7oliiościowcgo stanęła nan i Sa- 
zoin  Naidu

P c g M i o rozwijaniu Ezimu.

Prosty wyborczp w Sądzip Najwtószym.

Aresztowanie zastępcy G a n ć h ie p .
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T o  w .  S t a n . Posner.
Wczoraj o ó p ro w aazo n o  w W a r 

szaw je n a  wieczny spoczynek zwłoki 
wicemarszałka Senatu tow. Posnera 
a ho la  jego zasługom oddała  c a ła  
roboinicza i demokratyczna W arsza
wa. Towarzyszył je j  kraj cały, śląc 
He wszech stroni wyrazy żalu, — że 
przeuwcześnie opuścił nasze szeregi.

Z bogatego w  pracę życia zmarłe
go Towarzysza p o aa jem y  jeszcze kil
ka ważniejszych przejawów  :

Do PPS mależa! o t  je j  założenia. 
Po ukończeniu p raw nego  wydziału 
un iw ersyte tu  warszawskiego i stu- 
a jó w  w Berlinie i Paryżu osiadł j a 
ko adwokat w Warszawie. — W  k o n  
spiracyjnej organizacji PPS zaboru 
rosyjskiego rozw ija ł  n iestrudzoną 
działalność jako  prelegent. Uczony 
marksista, o niezmiernie rozległem 
wykształceniu, oświatowiec z zami
łow an ia ,  pisarz utalentowany, z a ło 
żył w Warszawie leg a ln y  tygodnik 
socjalistyczny „O g n iw o " ,  o w yso
kim poziomie naukow ym , który mi
mo trudności cenzuralnych w ydaw ał 
od  r.  1902 do 1905. W  rewolucji  
1905-6 r. brał bardzo czynny udział, 
przez jakiś czas re aag o w a l  n ie leg a l
nego' „Robotn ika"  przed’ rozłam em  

' \v PPS i n ie  uniknął carskiego wię
zienia, poczem zmuszony ć!o em igro
w ania  zagranicę, zam ieszkał w Pą- 
ryżu, gu zje  p o z o s ta ł przez c a ły  c za s  
w o jn y  światowej, i wrócił do W ar
szawy w r. 1919.

Bvł on  autorem książek z cfziedzi- 
n y  socjologji i iflpawoznawstwa: 
„Nauki społeczne w7 szkole wyższej" 
(1905), „ Jap o n ja ,  państw o  i pira- 
w o “ (1905), „Demokratyzacja F in -  
lainJji" (1906), „Ludwik Gum plo- 
wicz" (1911), „Liga N arodow " — 
(1925) i w7ielu broszur, z których 
dw ie (1920) „D roga do p o k o ju "  i 
„Z o łn ież  obyw ate l"  w tysiącach e- 
gzempłairzy czytane były prze2 w o j -  
skoi polskie, tudzież niezliczonych 
rozpraw  '.ruKowanych od r. 1891 w 
„Gazecie sąaiow ej", „Themis pol
skiej" ,  Poradniku  dla samouków7", 
Encyklopoaji Orgelbranda, „Ruchu 
praw niczym ", „Przeglądzie W sp ó ł
czesnym " itc». W czasie w o jn y  świa
tow ej prowadził w pismach francus
kich żyw7ą propagandę na rzecz n ie
podległości Polski.

W Polsce niepodleg łe j  był przez 
■ akis czas raacą  p raw nym  min. p ra 
cy i opjeki społecznej. Założyciel i 
>vieeprezes Polskiej Ligi O brony 
Praw  Człowieka, s ta ły  celegat Polski 
w komisji doradczej dla opieki n a d  
czieckjem i kobietą przy Lidze N aro
ków , od r. 1922 senator,  ponow nie 
Wybrany n o  Senatu w r. 1928 z w o
jew ództw a kieleckiego, został o b ra 
d y  w7icemarszałkiem Senatu. Jako  se
k a to r  był o d  r. 1922 wiceprezesem

Zwr. par lam en ta rn eg o  polskich socja
listów7. W Senacie często przema- 
w7iał imenjem PPS, a m owy jego, 
zawsze Uważnie słuchane, wyrobiły  
mu s tanow isko  w7ybitnego parlam en
tarzysty.

Bairuzo wykszta łcony, dowcipiny, 
kulturalny, o hum anitarnym  i euro
pejskim sposobie myślenia, włacła- 
jący językami cudzoziemskiemi, spieł- 
n ia ł  tow . Posner wiele ważnych dla 
Polski i ula PPS  zadań n a  wldowmi 
mi ę dzyń ar o dow e j .

W icemarszałek Senatu 
tow . St. Posner,

zm aiły  8. m aja \, 61 roku  życia.

Pogrzeb tow. Fosnera.
WARSZAWA, 12. maja (Tel. wl.). 

Dzis o godz. 5-tej wieczorem wyh 
ruszył olbrzymi wielotysięczny kon
dukt pogrzebowy z gmachu Z. Z. 
K. na cmentarz bezw y n an io w y  p!rzy 
cmentarzu ewangelickim w W arsza 
wie.

W  pochodzie n ies iono  kilkanaście 
sztandarów. W iele orkierstr g ra ło  
ża łobne marsze. Niesiono olbrzymią 
ilość wieńców od włącz partyjnych, 
komitetów7 miejscowych, OKR-ów o1- 
raz od kilkudziesięciu osób z p o 
śród przyjaciół i towarzyszy Z m ar
łego. W śród przybyłych na pogrzeb 
wldzjeliśmy marsz. Sejmu tow7. Da
szyńskiego, pirez. Sądu N ajw . Su~ 
pińskjego, b. min. Dutkiewicza, min. 
Cara, wicemin. Sieczkowskiego,-przed 
staw-icjeli wszystkich klubów p a r la 
mentarnych, nacz H o łó w k ę  j w. in

Nad grobem p rz em aw ia l i : wice- 
marsz. Senatu Hałuszczyński, pos. 
tow7. Arciszewski im. Warszawskiej

Organ.,  tow7. sen. Strug imieniem Z. 
P. P. S., a d w. Konic im. Zrzeszenia 
praw ników , p. Swidwiński imieniem 
nauczycie]sstwa i im. redakcji „R o
b o tn ik a"  oraz m łodzieży roootniczej 
tow7, pos. Dubois.

N adesłano  setki depesz z kon do 
leli cjami. ' - Przed w yruszeniem  p o 
grzebu przem aw iali  ttow7. pos. Kwa- 
piński, Barlicki , sen. Kopciński.

59-ta sesja R?dy Ligi 
Narodów.

G E N FW A , 12. maja (P a t) .  Dziś 
ra n o  została o tw ar ta  59. se s ja  Rą- 
dy Ligi Narouow7 przez m in spr. 
zagr. Ju g o s ław ii  Marcinkowica.

C o  i o w o .
R osja jw w jecka m a sw oją „p jatile lkę" 

P o lsk a  ju ż  też. Czem u n ie?  N ie należy 
wstydzić się  naśladow nictw a jeżeli tylko 
dzieło. ,£ jy  p ro jek t oryginalny eoś w ari. 
Gorzej, jeżeli naśladow nictw o jest kiepskie.

I Vj różnych rtinisiteyłh i różny,dl in 
nych .giawpu&sidh przem ów ił prezes Banmi 
G osp .. Ivipp Ren. Góre-dki. P rzem ów i! Za 
pośrednictw em  ,a(gencji sanacyjnej „Isk ra", 
tej, która. ,sw 'e pow stanie zaw dzięcza... fu n 
duszow i na '.walkę ne szpiegostw em . Jak  
wiadom o, przeszłego roku , gdy ' Sejm o k re 
ślił wstaw ioną przez rz ą d  sum ę 2 m ibon '- 
„na  w alkę ze, kszpięgo\\st\vem “, podniósł 
się ze strony sanac ji przeciw ko sejm ow i 
okropny  gwałt, poczem  poszedł v ym ow ny 
ppel do u r z ę d u  j oficerów, aby... dó- 
blrowoliiie .sk ładali o liary  juta ten ,cel. Z tych 
„dtolJyowolnych ofiar z,e,brał sijg miljontfe 
a  z tego ;m iljonika po.szłoy c a ś j  około '250 
tys. Złotych a a  „ Isk rę" . Od czasir, jak  
'ta z li:in<l(usf»ówi wiatkę z ę ^ a p je -
gnstwem poW suda, różnj m niejsi lub więcej 
w ażni, czy też pow ażni panow ie m ów i i 
m  jej pośredmctwiem. Mówią do gwoicUi, 
bo prasa  o Dozycyjna jakoś ze źródtła ,.lsk*n 
m am a ochot%, jkorzyslać. T ak  'więc w łaśnie 
z pism  .sanacyjnych dow iadujem y ,sie, jaki 
p lan  (znctw ir plan) akcji k redytow o - 
budow lanej m a  rząd, o .ig»em.(jn to rm o w lał 
gen. G órecki: D ow icdżipliśm y s i ę . z tego 
n iesłychanych  rzeczy-: Ze B ank Gosp. 
-ILijaj: uclzjelil już na  now e budow le k re 
dytów n a  n iespełna  15 m il jonów , t e  do 
końca lipea doda jeszcze 5 ,iniljonów,że 
z lundusz-ów ubezpieczeń SpoteOznyK-h talpty 
n ie  im 'kredyty  budow lane m iljcn ó w  12, 
dość, jze* pan  g en era ł doliczył tsię., razem  
sum y 82 miljonów złotych na  kredy ty  bu- 
•dioWfjne w tym ro k u .

Ale to jeszcze mc. PowiedziM  bow iem  
po za tem :

„O ile m i wiadomo, lo z iuicjalyw y 
mm . pracy tPuyslora, przew idyw ane są" je 
szcze •daisae kŚYióty dla I ino asów ania fltocji 
budow lanej m ieszkaniow ej przez ubezpie- 
czab iie  społecznie. 1 slalóny 5-lelm  plan 
,akcji pudow lanei w w ysokości J2-5 m iljo - 
ii(hv zł., będzie rozpoczęty w roku  b ieżą
cym, przyczem  przew iduje się na ten cel 
26,5 m iljonów yzł. (które mieszczą się już 
w w ym ienionych 82 m iljO n ać t#  Więu jąsl 
pinu „ujatilelki ojiarty  na .sk ładkach u- 
bezpieezónyeh. Co za laska.

Mówię -loważnie: Jeżeli w lak iem  tem 
pie jak  dotychczas będzie się posuw ała 
akcja  budow lana -w PoliJje, to" i zn isto 
tal klęska Irczrtomnośca nie bę h re  u sun ię 
ta. Ale kogo tam, o to głow a boli, że  lu 
dzie m ieszkają  w noracn V

Gdyby w sainy-m P ik o  Lwowje przebu
d o w a ć .^  milionów1- (na razie przyobieca-
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nyeh tlła całej Polski), jeszcze dla wszyst
kich mieszkańców naszego grodu mieszkań 
by nie było. .cóż dopiero mówić o kilkaset 
miastach (o Wsiach już nawet nie waliło 
wśpominać) na obszarach Rzeczypospolitej 
zri jnowianych. zniszczonych, gdzie nic, 'do
słownie nic me buduje s ię !

Ale jest plan „Djatiletki" Xo, to dobrze. 
*

Niedawno odbyło się w Berlinie wielce 
charakterystyczne zebranie. Bvło ono u rzą
dzone z inicjatywy reprezentantów iióżnvch 
w’yznań. zjednoczonych w wspólnej prwjy 
dla jiokoju powszechnego, ta jn y  podkom o
rzy papieski inonsignore B. l.iehtenbcrg 
powiedział m. m. Gdyby tyikc #0 procent 
z żyjących na kuli ziemskiej 365 mil- 
jonó\> katolików 220 miljonów protestan
tów, 158 miljonów prawosławnych, 13 
miLjonów żydów, szczerze pragnęło pokoju 
mogliby w ziaroclku stłumić Łarza- 
wje Wojny.

Mogliby? Niestety, ponad1 Wolą nie po
łowy, ale całej praW;e ludności jest wola 
możnego kapitału, któremu wojna jest po
trzebna

Nia tem samem zebraniu diił temu wy
raz pastor \V;elancl:, podnosząc, że Iptottcójt- 
nastałby na zjemi, gdyby decyzja o Wojnie 
leżała poza sferą gabinetów i zaintereso
wanego kapitału, gdyDj ustały Wyścigi 
zbrojeń, gdyby młodzież była wychowy
wana 'w1 ciuchu pokojowym

Ale czyz W ustroju kapitalistycznym bę
dzie k to 'inny  decydowiał o wojnie ńiż k a 
pitał i powtolne m u rządy ? Czy rządy 
zrzekną się Mjydiatków na arm ję i zbroje
nia, jeżeli to nie leży w1 interesie kap i
tału ?

Straszliwe, mordercze koło które jedy
nie zwycięska klasa robotnicza zmiajżdży 
kiedyś j zgniecie. -

*
W dawnych czasach, gdy raubiritterzy 

szli na podbój .ziem słowiańskich i zagar
niała je na sw oją wyłączną własność, u- 
spraiwiedliwńali swe rabunki tem, że wy
stępują w  innemu Boga, że szerzą chrze
ścijaństwo tam, gdzie panuje jeszcze po
gaństwo. Banctjy rabusiów  w Chmadh o- 
grabiają obecnie s;w!y,ch bliźnich także w1 
imię swego boga. Pewien Anglik, który od
bywał podróż po północnej prowincji Ho- 
nan w Lłpnach opowiada, że prowincja! 
żyje poci terrorem  wielkich band zbójec
kich. Jemu, Anglikowi, ildlalo się jakoś 
szczęśljw te przebrnąć przez te terytoćja, 
jrtlynie dzięki temu, że ob^al sobie na 
przewodnika bandytę na emeryturze, [któ
ry wprawdzie porzucił swe rzemiosło, lecz 
cieszył się powiażamem Wśród swych d a
wniejszych kolegów zawodowych. Habhsie 
chińscy wzorem raubrjtterów  wybudowali 
na wzgórzu śwjątynię, na której widnieje

w yraźny napis,, że bandyci tacy a tacy 
(widoczne naz-wjska hersztów), za szczęśli
we uprowadzenie bogatych Chińczyków i

otrzym any za ich wydanie wielki okup 
bogom tę św;ątynię poświęcili.

O, jacyż ci bogowje cierpliwi .V

lOhtor i m  i anu/ukal

zmarł ]» o  długich i c i ę ż k i S f t  cierpieniach 
we W iedniu dma 9 .maja 1930 r. prze

żywszy lat 93

$

Cu

i

Na obrzęd pogrzebowy, który odbę
dzie się dnia 13-go maja 1930 r. ogodz. 
3-ciej popołudniu z domu żałoby przy 
ul. Czarnieckiego 2. zaprasza w głębo
kim nieululonym smutku pogrążona

✓

Rodzina.

R A D A  N A D Z O R C Z A  I D I R E K C J A  
Lesienickiej Fabryki D ro żd ży

zawiadamia o ciężkiej stracie z powodu śmierci nieodżałowanej pamięci

1 i Emila
Członka Rady Nadzorczej i Komitatu Wykonawczego Spółki, który 

zm arł we Wiedniu dnia 9. maja 1930.
Błp. Zmarły od chwili założenia przedsiębiorstwa poświęcał mu Swoje wybitne zdolności 

i pozostawia po Sobie niedającą się zapełnić lukę.
Pogrzeb odbędzie się we Lwowie we wtorek dnia 13 maja br. c godz. 3-ciej popoł. z domu 

żałoby przy ul. Czaineekiego 2. C ZEŚ Ć  JEG O  P A M IĘ C I!

> W;* i
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może każdy w y g r a ć ,  k t o  s a k u p i  n a t y c h m i a s t  
L o s  h e j  K lass i  w  n a j w i ę k s z e j  i n a j s z c z ę 
ś l i w s z e j  k o l e k t u r z e  L o t e r j i  P a ń s t w o w e j

„ H 9 D Z I E 3 9 " ,  L w ó w , S^kstusha fi
0 DRUGI Ł a t WłGRYISA
C IĄ G N IEN IE  JU Ż  17. i 19. M A JA

Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówie
nia dołączając nasz blankiet P . K . O. na przesyłkę 

naieżytości wolną od porta.

Nie należy zapominać, ze angielski 
rząd robotniczy opiera się zasadniczo 
'na  mniejszości w  Izbie gmin i że 
utrzym anie się jeg o  w  znacznej m ie
rze zależy od  poparcia s tronnic tw a 
libera lnego W ielki rueh w  Indjach 
postaw ił  rząd  robotniczy wobec nad
zw yczajnie  ciężkiej sytuacji, której 
n ie  może rozwiązać jakiemś jednem 
■decydująeem pociągnięciem, zmuszo
ny  do  liczenja sję z trauycjam i histo
ryczno- p a ń s t \vowemi A n g ij i i z o>- 
p in ją  większości parlam entarnej.

Zasadniczo p a r i ja  robotnjcza 
uzna je  (J a w o  indyjskich naro
dow ośc i  do  sam ostanowienia  o 

sobie
i  do  w łasnych rząców . Ale to pra
w o  już w programie Labour P a r t j i  
napotyka na pew ne ograniczenie. — 
Program  m ów i o „w łączeniu  Indji co 
brytyjskiego imperjum na wspólnej 
podstaw ie z autonom icznemi co m t 
n ja m iT  A więc nie pełna n iepod le
głość dla Inciji lecz złączenie ich z 
z państw em  w charakterze ró w n o u 
praw nionego  czynnika, jakim : są Au
stralia, K anada ,  Ir lana ją  — jes t  ce
lem polityki P artj i  Pracy w  stosunku 
do  Inoji.

T o  prawo In a j i  q o  sam ostanow ie
nia o sobie (w  ramach państw a) 
stwierdza P artja  Pracy w licznych 
swych uchwałach i debatach p a r la 
mentarnych i zawsze podnosiła  
styój g los  przeciw polityce ucisku, 
wskazując swym przeciwnikom poli
tycznym na niebezpieczeństwa odrzu
cania żądań indyjskich. Lecz row no- 
cz tsn ie  Partja  Pracy — uznając p ra 

starą kulturę h induską — zawsze 
d aw ała  wyraz

sw e j  nieufności w (o n tyczn a  
dojrzałość lu d ó w  indyjskich

i łącznie z innemi partjami politycz- 
liemi stwierdziła, że' zbyt nagłe przy
znanie Indjom  samorzącu będzie h a 
słem do wybuchu gigantycznego za
mętu w ew nętrznego.

Różnica zatem między jncy jską  p o 
lityką P art j i  Pracy a innem i partja
mi polega n ie  tyle na zasadniczych 
przeciwieństwach lecz raczej n a  róż- 
norodnem  ocenianiu tempa rozw oju  
In d j i  i w konsekwencji n a  zaleca
niu innych metod, któreby przez 
przyjęcie pew nej  części żądań in- 
dyjsi _ch uspokoiły wrzenie, nim ono 
dojazie  do wybuchu.

Rząd robotniczy był zdecydowany 
te swToje  poglądy wprowadzić w ży
cie. Chciał czekać n a  sp raw ozdanie  
komisji, w y łon ionej dla reform y kon 
stytucji indyjskiej (komisja Simona) 
i opierając się ipa wskazówkach 'ko
misji, pójść — o ile można —• na 
rękę w olnościow ym  żądaniom indy j
skim.

A oto nagie  Ganahi wrezwał do 
„n ieposłuszeństw a obywatel sk iego“ 
i rozpętał przez to ruch, w strząsa
jący  obeem e całenti Indjami północ
nem u Mimo swej głębokiej i szcze
rej sympatji, dla w olnościow ych p ra 
gnień indyjskiego ruchu rząd robo
tniczy został zmuszony całą p o w a g ą  
praw a odpowiedzieć na  z łam anie te
g o  prawrn przez G andhiego  i jeg o  
zw7o]enników. Mimo niechęci Partji  
Pracy do s to so w an ia  siły, rząd jes t  
zm uszony do przeciwstawienia się

| siłą . ..gwałtownym  próbom w yw oła
n ia  pożaru, nieobliczalnego w  n a 
stępstwach. Nie może inaczej postą
pić, chociaż wie, żc następstw em  te
go  będzie aalsze pogorszenie sto
sunków  in d t js k o  - angielskich i c a  U 
sze utrudnienie dyplomatycznego p o 
rozumienia.

Tak przedśtawda się sytuacja, p o 
w stała  onecnie w Indjach, a będąca 
traged ją  dla rządu roootniczego, t ra -  
ged ją  n ieu n ik n io n ą  — jaką je s t  fa
tum w tragedji starokiasycznej. — 
Przelewa się krew7 w Inajach... w  
imię rządu, bęaącego w  ręku partj i  
robotniczej — ale

o na  te] k rw i jest. niewinna.
W  je j  imię w trąca ją  n iepod leg ło 
ściowców hinduskich ao więzień — 
ale ona je s t  zdecydowana dać In- 
d jom  w olność  w państwie.

H istoryczne wypadki zrobiły  prze 
riwmikami Gandhiego i Ramsaya Mac 
Donalda. Lecz ta  sama historj a ao p ro  
wTadzi oo po jednan ia  brytyjskiego 
prole tarja tu  z ludem hinduskim. To, 
co się dzisiaj azieje, jes t  tylko eta
pem w  zmaganiu się ind ji  z Angfją.

Z  karykatur politycznych.

Wicekról Ind ji br> lyjskich lord lrwinjg.

lak ta lest u naszego 
sprzym ierzeńca..

BU KA RESZT, 12. 5. Rząd ru m u ń 
ski zam ów ił u jednego  z jub ile rów  
w  Bukareszcie naszyjnjk  pi tdbbny do 
zrabow anego  u małżonki posła  po l
skiego 'nr. Szem bekow ej. Naszyjnik 
będzie w ręczony p. Szem bekow ej.  — 
W yznaczono 100.800 lei n ag ro d y  za 
schwytanie sp raw ców  napadu. — 
W  pobliżu miejscowości Ciganesti, 
na drodze Bukareszt — Pleesti, w y 
darzył się ponow nie  napad  bandycki 
na autobus. Szofer w yprow adził  p o 
dróżnych z niebezpieczeństwa, zw ię
kszając szybkość.

'— o —
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Lwowskie Towarzystwo Akcyjne Browarów
uwiadamia w głębokim żalu, że wiceprezes

D k .  E I V ' i L  P A R N A S
zmarł dnia S -§ t maja w Wiedniu

Odprowadzenie a włok na miejsca wiecznego spoczynku nastąpi we 

wtorek dnia 13-go maja o godzinie 3 -clej popoł. z domu żałoby przy 

ul. Czarnieckiego 2. 
Towarzystwo nasze traci w Dostojnym Zm arłym  najgorliwszego Kierow

nika, najtroskliwszego współpracownika i najserdeczniejszego Przyjaciela.

2yste go Mmi.
Go myślą o niem najwybit

niejsi uczeni.
j e d n o  z wielkich pism zwróciło się 

a o  kilku wybitnych przedstawicieli 
w spółczesnej nauki z prośbą o w y
rażenie sw ego  poglądu na spraw ę 
m ożliwości istnienia dalszego i ś\\ ia  
dom ego istn ienia duchowości ludz
kiej po śmierci fizycznej, doczesnej 
pow łok i  człowieka.

Profesor f i lozofji  un iw ersy te tu  w 
Bonu, Feuerwein, w swej odpow ie
dzi wryraził następu jący  pogląd1: 
„Myśl o kontynuacji naszego życiu 
p o  śmierci w ciągu wielu lat pełnych 
w ątp liw ości i niedowierzania prze
kształcała się wr coraz siln ie jsze prze 
świadczenie słuszności jego tw ier
dzenia.

Z m iana ta dokonała się w e mnie 
pod wpływem rosnącego  poczucia 
m oje j treści duchowej, w której od
najdyw ałem  łączność z innym wiecz
nym  światem.

Szerokie rozpowszechnienie wiary 
w  życie pozagrobow e jest wyrazem 
głęboko zakorzenionej w  duszy ludz
kiej potrzeby w iary  w dalsze is t
nienie, odpow iada niezaspokojonem u

za życia g łodow i istnienia.
W ędrów ka dusz, ta szczególna fo r 

ma wiary  w kon tynuację  is tn ienia  du 
chowrego, umożliwia nam  zrozumie
nie tych różnic ogromnych.

Krańcowo rozbieżne zdanie w ypo
wiada dyrektor insty tu tu  fizyki teo
retycznej przy im iw. wiedeńskim, 
p rof. T h i r r m g :

„Jestem przekonany, że ze śmiercią 
każdego organizmu żywnego kończy się 
równi jez i świadomość istnienia jego  
duchowości. W sz js tk ie  aow ody, któ
re  mają jakoby iprzeczyć temu — a 
Więc kom unikowanie się z duchami 
zmarłych, z jaw iska okultystyczne itd. 
— leżą w  sferze subjek tyw nego sa- 
m ookłam ania  się i suges tj i  i jako ta  
kie n ie  mogą być brane w  rachubę".

Prof. S transk j  ośw ąadcza: „C hęt
n ie  chciałbym u wierzyć w to, że ist
n ieje  praw o, czy możność zachow a
nia energji duchow ej po śimerci. — 
Jednak  jako  przyrodnik — nie m o
gę znaleźć dość solidnych i w y 
trzymujących krytykę dow odów  na 
poparcie tej hipotezy. P roblem at ist
n ien ia  pośm iertnego duszy jest ściśle 
zw iązany  z możliwością przedłużenia 
p o  śmierci tunkcyj mozgowrych.

O dpow iedź  prof Bieilera, dyrek
to ra  kliniki psychiatrycznej Z Zii- 
.richu, b rz m i: „Nie w iemy n ic o  tern,

co się tyczy „życia po śmierci". M o
żna w  nje wjerzyć, lub nie. Jest to  
spraw ą każdego człowieka, jak w szy
stko, co dotyczy w iaty. Ale nauka  
n ie  liczy się z w iarą w cośkolwiek 
dla nauki is tnieje jeavnie wjedza, 
świadom ość lub stwierdzenie róż
nych możliwoćci. W szystko, co wie
rni o naszej duszy, prowTaazi ao  
przeświadczenia, ze duchow e procesy 
są funkcjami procesów' fis jologicz- 
nych, tych, które zachodzą w korze 
w ielkiego mózgu.

Dotychczas możemy stwierdzić 
/ed n o ,  a 'w każdym tazie  wyrazić to 
najg łębsez  i poparte badaniam i prze 
św iadczenie:  Dusza jes t  funkcją 
mózgu. G jn ie  wraz z zanikiem jeg o  
działalności.

Opiera jąc  się na naszej w iedzy o 
znanym nam świecie, musimy odrzu
cić możliwości istnjeiija „życia po 
śmierci".

P rof. Karol Bett, przew odn iczący 
m iędzynarodow ego tow arzystw a psy 
choiogów u jm uje  swój pogląd  wr n a 
stępującą fo rm ę :

„Życie po  śmierć! uważam za z ja 
w isko  niety lkn możliwe, ale i cał
kiem jasne. Przeświadczenie moje 
opieram na rozważaniu prob lem atu  
sensu i celowości życia. Całe nasze 
życie, wszystkie dążenia, błędy i o-
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Redukcje na kolejach
? bezpieczeństwo ruchu.

Pisaliśmy już o gw ałtow nych  r e 
dukcjach w śró d  p racow ników  kole
jowych O koło  50.000 pracow ników  
straciło m ożność zarobku, a nadto  
ilości dni p racy zmniejszono w w ar
sztatach kolejowych, oczywiście z od 
powiednim  zmniejszeni płacy, czem 
objęto  również kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi.

Ale szał oszczędnościowy posuw a 
się tak daleko, że odbić się musi na 
bezpieczeństw ie ruchu kole jow ego i 
na sprawności koleji, g d y  się k o 
niunktura  gospodarcza  popraw i i 
w zrośnie  ilość transportów '. M ini
s te rs tw o  komunikacji zarządziło o- 
graniczenie pracy w w arsztatach ko- 
lejowwch o i eden dzień (sobotę) w 
tygodniu , znalazły się jednak w a r 
sztaty, k tóre  w sw'ej gorliwości r e 
dukcyjnej posunęły  się do dwóch 
dni.

O koło  50 tys. wragonówT i p a ro w o 
zów jest obecnie nieczynnych z  p o 
w odu  zastoju w ruchu kolej. Ten 
nieczynny tab o r  kolejowyy w dużej 
mierze w y m ag a  n ap raw y  i powinno 
się skorzystać z tej sm utnej sp o so b 
ności, aby  go do w zm ożonego  ru 
chu, k tóry  w krótce  powinien n a 
dejść, przygotow ać. T ym czasem  re 
duku je  się pracę w warsztatach, a 
tab o r  nieczynny niszczeje dalej. Za

siągnięcia nie miałyby n a jm nie jsze
go  sensu, gdyby świat, który obe j
mujemy naszemi zmysłami był o s ta t 
n ią  i najwyższą rzeczywistością. By
to w an ie  doczesnego świata i luhlzko- 
ści może mieć swTój sens i celowość 
wyższą jeay n ic  wteoy, jeżeli uzna
my istnienie wyższego od niego i 
bardziej rac jonaln ie  zo rg an izo w an e
go świata, w7 którym życie biegnie 
innem i, wyższemi i idoskonalszemj to 
irami".

Dr. Rudolf Urbanczic, jeuen z w y 
bitnych biologów’ współczesnych na
desła ł  następującą o u p o w ied ^ :

„Przy obecnym sianje naszej w ie 
dzy o świacie, w którym żyjemy, 
dręczące pytanie dotyczące „życia 
po śmierci, je s t  tak trudne ob  roz
w iązania, >ak niemożliwym rozróż
nianie kolorów- dla ślepca.

Człow iek n je  jes t  w możności d o 
myślać się naw et tej roli, jaką  wy
pełnia, jako  atom życiowy w7 organi
zmie wszechświata, tych ce lów ,jak im  
służy wT bezkresach kosmicznych".

Tak oto szereg uczonych, których 
znania przytoczyliśmy, w yraża swe 
Poglądy-- — tak rozbieżne i dalekie 
^d siebje — na dręczące pytanie „ży- 
,a po śmierci", by tow ania  dalszego 

pozr kresem widomym istnienia
ziemskiego.

czasów dobrej koniunktury  i ra d o s 
nej tw7órci?ości lekkom yślnie rozsza- 
stano 700 m iljonów zł. nadwyżek, 
uzyskanych z eksploatacji, a te raz  
brak pieniędzy na opłacenie robo tn i
ków', którzy m ogliby apara t  kole jo- 
w y  dla pe łn eg o  ruchu przygotow ać.

C hyba, że czynniki decydujące 
straciły  już nadzieję, że Jciedykol- 
w lek będzie lepiej. Przy obecnych 
rządach w praw dzie t r u d n e j  popraw y 
s tosunków  się spodziewać, ale, rządy 
te muszą się przecież skończyć, a 
w ted y  okaże się, że kolej nie może 
podo łać  zapotrzebow aniu.

Jeszcze gorzej spraw a przedstawia 
się w działach eksploatacyjnym i 
drogowcem.

R edukuje się. d rużyny konduk- 
torskie. Norm alnie  obs ługu je  pociąg 
to w aro w y  1 kierownik i 3 ham ulco
wych, obecnie zmniejszono drużynę 
o jednego pracowmika.

Każdy kolejarz wie, czerń to p a 
chnie. W myśl przepisów dotychcza
sowych bezpieczeństwa ruchu, po- 
ciągi ciężarowe muszą mieć o d p o 
wiedni procent ham ow anego , t. zn. 
musi b zć czynną i odpow iednio  ro z
łożoną taka liczba hamulców wzgl. 
taka siła ham ow ania , by wszelkie 
„niespodzianki", jak w ykolejenia iid 
nie miały' miejsca

W  dziale d rogow ym  naw ierzchnię

to ru  kole jow ego pozostaw iono po- 
prostu  na pastw ę losu, a w iadom o, 
ze w okresie wiosennym  trzeba te 
robo ty  specjalnie intensywnie p r o 
wadzić. Dla bezpieczeństwa ruchu 
prace te, jak usunięcie podkładek , 
w ym iana p rogów , wzmocnienie p o d 
mytych to ró w  i t. d. są konieczno
ścią. R obót tych z oszczędności zu 
pełnie się nie prow7adzi. Rezultaty 
z pewmcścć? nie każą na siebie d łu 
go  tżekać. Ale widać trzeba kilku 
większych katastrof, aby  na to nio- 
bezpieczeńsiwo zwrócić w gwałtow 
niejszy sposób  uw agę.

„Frakcyjna" posłanno Prausowa 
wśrtid FobotnihiiH.

Z D z ie d ic  donoszą nam, że w u- 
b ieg lym  tygodniu  przyjechała  lam  
na agitację pos. P rausow a i p ró b o 
w ała  odbyć zgrom adzenie  w C ze
chowicach i Dziedzicach na  Śląsku. 
W  obu miejscowościach robotnicy 
t łum nie przybyli na zgrom adzenie  i 
nie pozwolili posłance „frakcyjnej"  
ani ust  otworzyć. Na obydw u  z g ro 
madzeniach uchw alono jednom yśl
nie rezolucje, potępiające zdradzie
cką  i nędzną robotę  gadzincfVą „ f ra 
k ów ". W śró d  entuzjazmu o św iad 
czyli się robotnicy  za lista wyborczą 
P PS  do sejmu śląskiego.

T ak  robotnicy odnoszą się do 
tych, k tórzy  ich w nikczemny sp o 
sób zdradzili.

— o —

Powitanie prezydenta Francji w  Algierze

/  okazji stuletniej przynależności Algieru (póln. AFrvka) do l<raneji odbvłv sie w 
stolicy kraju, Algierze, wielkie uroczystogęi w których wzia'i udział 'prezydent 
repubiiki francuskie.) Doumergue. Na ry n n ie  naczelnicy szczepów algierski® , 

witają prezydenta (trzymającego '  cvim der w '-ęku'
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9 lokatę pieniędzy rrGOlmezyeh.
T ygodnik  spółdzielczy-'„Spólnota * 

poduaje  pod rozwagę klasy pracują
cej następujący  problem :

Według zestawień obliczeniowych, 
dokonanych przez m inis ters tw o pra
cy i opieki społecznej — dochocy 
wszystkich związków zawodowych w  
1928 r. os iągnęły  sumę 13, 045.000 
złotych: w tern docbo&y zawodowych 
związków robotniczych 5,921.000 zł , 
związków urzędniczych 5,833.000 zł., 
i zw. pracow ników  umysłowych z ło 
tych 1,650.000.

W edług tych samych obliczeń, su 
ma składek zw iązków  robotniczych, 
wchodzących w skład C entral zaw o
dowych, w ynosi rocznie zgórą — 
8.428.000 zł 

Widzimy więc, że 
kilkanaście m ll jo n ó w  zl. preepły  
w et.roczn ie  'f\r%ez kasy robotni
czych i pracowniczych orgatiizd-  | 

cyj zawodowych.

Poseł rosyjski w  Londy
nie, Sonolnikow .

W edtug angielskich m łorm acji poseł so
wiecki w Londynie, Sokolnikow, ini-n, zo
stać wezwany do Moskwyv aby uspraw ie
dliwił się z zarzutu utrzym ywania zbyt 
przyjaznych stosunków z angielskim rzą
dem robotniczym Jeśli ta wiadomość o- 
każe się prawdziwa, będzie się miało do 
czynienia z w ypadkiem  podobnym do afery 
Biesiedowskiego, radcy poselstwa sowiec
kiego V Paryżu, który, wezwany dla u- 
sprawiedliwienia się do przyjazdu do .Mo
skwy, lękając się groz'nych dla siebie n a 

stępstw pozostał w Paryżu.

Z ru£hH robctiiiczcgo ,
BACZMOSC PIEKARZE! Omijajcie 

larów , aż do odwołania z .powodu akcji 
cennikowej.

ZW1ĄZL K robotników cegLirskleli we 
Lwowie! zawiadamia, że stor w akcji cen
nikowej. Uprasza się robotników żeglar
skich o om ijanie Lwowa aż do odwołania

P o w sta je  pytanie... gdzie lokow a
n e  są tak wielk ie  funuusze i kom u 
one  służą, jako lokata ciężko i  o- 
fiarn ie  zapracowanych składek k lasy  
pracuj ącej ?...

Jak wiemy, związki i o rganizacje  
zawodow e n ie  pos iaoa ją  własnych 
central finansowych, załeawie jes t  
niew ielka  bczba lokalnych drobnych 
kas oszczędnościowych robotniczych 
i pracowniczych...

W yjątek  s tan o w ią  niektóre dzielni
ce, naprzykłaa Górny Śląsk. W ielkie 
więc te 'pieniądze w znacznej mierze

lo ko w a n e  są przeważnie w ban
kach, obcych, klapie pracicjąnpj,

służą obcemu wielkiemu kapitałowi 
i jako  długo czy k ró tko term inow a 
lokata nie są użytkow ane na potrze
by ktasy pracującej, a n aw e t  często 
pop iera ją  in teresy jej wręcz wrogie.

Czy to  je s t  w porządku?
Trzeba tę spraw ę jijezw łocznie roz

ważyć.
Pracownicy i robotnicy — zasta

nów cie  się.
Bierz sw o je  sprawy w swoje ręce!
Kilkanaście mil jo n ó w  złotych jest 

w  waszych rękach.
Obieg temi m iljonam i powinien 

przejść przez spółdzielnie — \ \ a s Łe 
w ła sn e  instytucje samopomocy g o s 
podarczej. Są one  odpow iedzia lne 
tak jak  i 'każde inne banki.

To tylko tak, jakbyś z jednej w la 
n e j  kieszeni przełożył do drugiej. 
Obie są i muszą być w porządku. 
Jeżeli są dziurawe, to  tw oja  w ina.

Ale to  przenoszenie z jednej o 
dirugiej n ie  pozostaje bez znaczenia. 
Należy o tern pamiętać.

Kilkanaście mil jo n ó w  złotych, to  
śnie 'drobnostka w tych czasach !

Fepii ioi Jana Łaimoly.
Okoio trum ny Iow Łańcuty zgromadziły 

w niedzielę popoł. w  ulicy Piekarskiej 
tłum y pnbliczncfficfl Przybyli reprezentant; 
P. P. 8. i U. S. D. P. liczne delegacje 
Wszystkich robotniczych związków zawo
dowych ze sztandaram i i orkiestrą p ra 
com ników browaru na czele 'tłum nie  przy
byli dozorcy domósv i robotnicy dz enn. 
członkowie stow. „P raca“ którego rozwo
jowi tow. Łańcuta poświęcił cale życ e, 
■a ostatnio byi jego wiceprezesem. W ier 
ziono liczne wieńce, czerw leną sz,art m ó
wiące o niezłomnym unntowan u Socjali
stycznego Sztandaru, a żałobne pienia chó
ru  robotniczej „Zorji" byty potężnym w y
razem żalu, jaki po sobie Zmarty to w a
rzysz pozostawił.

W lelotysięczny orszak żałobny, oddający 
liotd niezmordowanej prac^ człor jeka p ro 
stego. ciężko pracującego na kawałek Chle
ba, który .swą prostą duszą i gorącem -ser
cem tak masno przytgnąi do w zwoleń- 
czej ldeji socjalizmu, tak go swym prostym  
rozumem dokładnie pojął, że z czasem- 
.staj s ę  sam jego chorążym i propaga
torem.

le n  pogrzebowy orszak, |który półdn 1smut 
ku zgromadził «ię koło trum ny towTi Ł ań
cuty,' byi objawem tak pięknym ; wyru
szającym, tak świadczącym o wdzięcznym- 
ctziwej zasiugi. 'Iow Łańcuta całym swym 
życiem na tę wdzięczność rzetelnie za
służył.

Z balkonu stow ,.P raca" w Rynku żegnai 
Zmariego w słowach pełnych żalu i 'uzna
nia imieniem P P. S. tow. pos. Hausner, 
iimieniem ,,Pracy‘f tow. Pańczyszym, im ie
niem Rady Zawodowej tow. Laskowski, 
a naci otwartą mogiłą żegnali Zmarłego to - ,

wiarzy-s^a, tow kwasnycia, nnien em U. 
s. U. TT. , to v . Pankiewicz i Kuśn erz

Lześc Jego pam ięci!

„ P O E U O K A "
Ilustrowany tygodnik P. P. S.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

nl. Szajnochy 2.

Turystyka w Rosji.
1 MOSKWA. Ruch turystyczny, Któremu 
władze rosyjśkie coraz, wądkszą,' poświęcają 
w czasach ostatnich u.vagę, starając, się  
zapewnić mu jak najpomyślniejszy roz
wój, jest dla obywateli sowjedkidi n'etyiko 
rozrywką kuKut liną. Jak donosi piąsm o- 
wiecka, towarzystwo turystyki proletarja- 
ckiej poświęca wiele u w a g  sprawje wo- 
jenizacji turystyki w celach współdziała
nia w dziale oiirony ZSSR. lnnem i słowy 
mówiąc, według planów działaczy sowiec
kich, turystyka rosyjska uloo ma w najbliż
szym czasie gruntownej militaryzacj .

Praktycznie owa m ilitaryzacja odbywa 
się w ten sposób, że wycieczki mrysfycz- 
ne urządzane są po wojskowemu na wzór 
marszów rozmaitych tonnacyj zbrojnych.

Latem roku. ubiegłego turyści sowieccy 
wykonali dwa takie wielkie marsze w o jen 
ne w pasmach górskicn Kaukazu. W pjerw 
szym marszu w zięto udziat okoto 650 ro 
botników i robotnic fabryczn. z najroz
maitszych miast Kosj' centralnej. Orygi
nalna ta wycieczka turystyczna trw a ła  dzie
sięć dni. w czas'e których turyści p rze
szli okoto 280 kilometrów. Przez cały ten

czas uczestnicy wyeieezk* zmuszeni bylj 
podporządkować się surowej dyscyplin e 
%bjsko\v: a  cate jcli życie norwowane było 
przepjsann wojskowym Uczestnicy w y
cieczki przydzreteni bylj do poszczególnych 
oddziałów, kompani) bataljonówgt.przy- 
czem naczelnikami oddziałów byli zazwy
czaj obznajonneni z warunkam  miejscowy
mi mieszkańcy- ivankazu.“Marsz odbyt s ę 
przy dźwiękach orkjestry w-ojskowej rek ru 
tującej się z samych uczestników w y
cieczki.

Druga wycjeczka turystyczna w roku u- 
biegłym zwiedziła ziemję Karbardińską. By 
ta to wycjeczka konna, przyczem uczestn - 
ev; jej podzieleni byli na szwadrony. W 
cza.śje m arszu odbywały .się również im 
prowizowane m anewry, oitwy i t. d;.

Wycieczki turystyczne um yślnie wysy
łane są W Rosji na’ kresy*; by ludność cy
wilna zapoznawała się z warunkam i, p a
nującymi na pograniczu, gdzie — jak piszą 
„izwiestja" moskiewskje, — znajdować się 
będą „tereny przyszłych operacyj wojen
nych .. ’

'—O" “
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Życie Podkarpacia.
BORYSŁAW.

Zagłębie naftowe głosuje na 2 u? plebiscycie.
Imponujący wice tow. posła Żuławskiego. — Pogrom bo

jówki BBS.
W  ub. niedzielę w Borysławiu na 

Tłoce oboi< Sokoła, pod gołem  n ie 
bem, odbył się masowy wiec, w któ
rym wzięło udział p oi i aa 5.000 r o 
botników .

Pierwszy7 przemawiał tow. Halach, 
który w ezw ał zebranych do wcię
cia udziału w- g ło so w an iu  w dniu 
14. bm. ' I

N astępnie , gdy rozpoczął przema
wiać, ow acyjn ie  w itany przez obec
nych tow . poseł Żuławski, w padła 
n a  plac b o jó w k a  B. B. S., usiłując 
krzykiem i  śjpieWiąini-em uniemożliwić 
dalsze odbycie ,viecu. Milicja ro 
botnicza w yparła  jednak aw an iu rn i-  
kósv poza obręb wiecujących. N apa
stnicy szamocąc się, oddali kilkana
ście strzałów7 z Browningów, na 
szczęscje u je  raniąc nikogo. W  skład 
bo jó w k i wschodzili: Kazimierz Guzi- 
kiewicz, Jan  Posowski, W ojtow icz , 

' Michał Szraub, Józef M onastyrsk i,  
Jan  Póltoranos, Kozłowski, Edward 
Krzemiński, Jan  O strow ski,  Józef 
W róblewski, Kulczycki, Aleksander 
W oźn.ak , Medycki i Stefan G órniak 
Poza brow ningam i byli oni zao p a 
trzeni w  granaty ręczne, których j e 
dnak nie użyli.

Po zlikw idowaniu  tego zamachu 
w iec odbył się w dalszym ciągu w 
spokoju. Na zakończenie uchw alono 
rezolucję potępiającą zbrodliiczy za
mach bojów7ek B. B. S. na  robotni
ków7.

N astępnie  wyrażono pełne zaufa
n ie  P. P. S., oraz w7ezwano ro b o tn i
ków7 do solidarnego  głosow ania  na 
„2" . Okrzykiem na cześć Międzyna
ro d o w eg o  K ongresu Górników7 w 
Krakowie zakończono zebranie.

N astępnie rozw inął się im ponują
cy pochód przez Borysław pod Dom 
Ludowry. Niezliczone szeregi przeszły 
w  ordynku przez ulice, śpiewając 
pieśni robotnicze, oraz wznosząc o- 
krzyki, potępiające działa lność Mo- 
raczew skiego i sanacji .

Na zakończenie wTjecu wśród1 entu
zjazmu przemówił z Domu Ludo
w ego tow, pos. Żuławski.
. Niesłychany, bandycki występ' bo- 
jów ki B. B. S. wywołał n iezw ykłe 
oburzenie wśród ludności Borysła
wia. Wedle krążących pogłosek, na- 
I “ s to ików  wysiał na wiec poseł 
w ojcjechowski z nakazem, by w y- 
Wołali burdę i niedópuśicili uo kry
mki ządow san-acyjnnych Piłsutisk]e- 
&°. Szczęśliwym tylko zbiegiem oko- 
tcznoścj nje polała cię krew7 i bo-

jów karze w całości unieśli  swe 
gnaty.

Wierzymy jednak , że zbiry B. B. 
S. zostaną przykładnie ukarani.

D a re m n a  po m o c M ora- 
czbflishiego.

BBS. wobec plebiscytu puściła Mora- 
czewskiego w ostatni Vjgień. W ytoc.zyta n a j
cięższą armatę Moraczew ski zdecydov,uł 
się przyjechać do Borysławia na odczyń 
„O robotach publicznych w Polsce", za

Uh. soboty. Drohobycz m iał Widkiwisko 
niczw ikłe. Posłowie trakcyjni Downaro- 
wicz ; P.taussowa ogłosili wiec publicz
ny, Prausow a stchórzyła, na jej miejscu 
popisywał się p. Szczypiórski.

Jak było do przewidzenia, wstępu do 
sali Sokola broniła dzielnie bojówka przy
bywa w' tym celu na aulach firmy Lnnamo- 
wa z Borysławia, -zlóżomi z czttłdziestu 
nororycznych kryminalistów, uzbrojonjieh yt 
pałki i rewfcihyęry.

Bractwo to gwoli większego animuszu 
było setnie wistawtone. Na salę Wpuszczano 
przeważnie kobiety, trochę biedaków bez
robotnych i tylko takich, których nie u - 
w aiano za niebezpiecznych. Prawdziwych 
robotników rafineryjnych była w1 sah ilość 
znikoma za to niedopuszczonych do sali i 
znajdujących się  lija ulicy tak wiele, że 
skonsyguowlana policja miała niemało ro 
boty.

O reteiaatach panów postów nie- ma co 
jiisać. bo wszystko t. j. obecny stan gospo
darczy kraju, nędza kłusy pracującej, bez
robocie — streszczały się w kitku słowach: 

mar,szalek Piłsudski" i „my legioniści" 
Od .czasu do czasu atak n a  któregoś z .po
słów PPS., na co odpowiadał} potężne

LONDYN, 12. maja (ATE). Z 
Szanghaju donoszą, i ż  wTo.jsk;i ar- 
m ji pó łnocnej rozbiły dyw izję  rzą
du nankińskiego poc. Cliu-Szauf-Fu, 
w pobliżu w7ęzła ko lejow ego T ien-

KATO W ICE, 12. maja (P a t) .  Z 
Bytomia donoszą, że aziś o godz. 
10.15 przedpołudniem  w7 kopalni 
Concordia, w  pobliżu Zegrza (H in- 
cfenbuirg), należącej ao  G órnoślą
skich Zakładów7 Górniczych, nas tą 
piła s traszna eksplozja gazów7, która

wslępami po 50 gr.
Przyjechał i odjechał W asyście policji. 

Odslępeę musiał odgrodzić od robotników 
kordon policji. Przyjechał z nieczystem 
sumieniem, z pielneni hańby i dlatego po
trzebował eskorty.

Mówif, że trzeba budow7ać. i że państwo 
me ma na to pieniędzy — więc trzeba 
podnieść podatki. Oto cała jego mądrość, 
którą popisywał się przed grupką gp- 
piow z miejscowymi kupcami.

Odczyt zakończyła Prausowa swoim histe
rycznym krzykiem.

—o—

b u d y e k i  nsD ad B fiS-bw - 
eóB.

W niedzielę »o wjepp, na tow Buja
kowskiego, siedzącego przy obiedzie W re 
stauracji Kubala, liapanli z palłSimi zna
ni opryszki bischnian J.ipe i Ou- 
zikjewicz" Kazimierz i pobili napa
dniętego dotkliwie. Policja pobitego od- 
■fllała jiod O p i e k ę  w7 ltom a Robotniczym, 
rozbójnicy zaś uszli dotychczas bezkarnie.

BBS. mści się z wściekłości wobe7- kom 
pletnego fiaska jej agitacji.

Jeżeli władze pozostaną bezczynne wo
bec rozbójników, lHijiadającyc-h w biały 
dzień, — robotnicy bronić się będą ,9,ąmi.

okrzyki „niech żvje“, lalbo „-precz z De- 
nąsiewiczem", „hańba frakcji" po jest tem- 
blarcłzjej znamienne, że żadnego z robotni
ków, -srni wybitniejszych działaczy naszych 
na satę me wpuszczono.

Bojówkarze, po każdym wrogim dla B. 
B. S okrzyku biegali jak wściekli po sali, 
szukając sprawców i n aDadah przeważnie 
bezbronne kobiety, —  żonę tov, Pierona 
zbito pięściami i leżącą na zjemi 
skopano. Tu się Specjalnie ipopisai kandydat, 
na jiałkarza, synalck Denasjewicza. P o lic ja  
zaś, jak to obecnie jest w  modzie, ślepą 
była i głuchą, a gdy na -słyszano od w e
wnątrz krzyki chciała wejść do środka 
grujia robotników, zagrodzono im drogę 
bagnetami i palkami.

le n  wiec1' robotnicy dobrze ^sobie śjNpa- 
linęta.ją. i* akt, że niby to „posłowie, trobo- 
buczy", palkam i zmuszają robotników, bj 
im dawali 1 proc. od zarobków, mi Kii 
kolonje na księżycu, oraz fakt, że psol-icja 
po wyjściu z wjecu m usiała osłaniać pa'.- 
nów „posłów' robolu." starczy z a ' najsil
niejsze ,arginnen1y.

Co za hańba, dla tych jiuln.szów! Zo
baczymy co o tern napisze „Przedświt ?!

Tsin-Pukau. Jest to  starcie pierw* 
szych oddziałów  rządu nankińskie- 
go i (airmji północnej. W  najbliższych 
dniach spoazjew ane jes t  spotkanie 
g łów nych sił.

pociągnęła  za sobą 12 ofiar. Dwóch 
górn ików  zostało zabitych, trzech 
ciężko rannych, siedmiu zaś zginęło. 
Prace n ad  ich wyaobyciem są bar- 
azo utrucaiionc, z pow odu  wydoby
wających się w wjelkiej ilości t ru ją 
cych gazów.

DROHOBYCZ.

Poslow lB „Irak£ir< pod o s k n ą  bagnetów  I patek .

Wznowibflie wojny domowej w Lblnaeh.

Straszna Kaiaslrufa w napalm.
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S h r y M p y  m ord , P l a t o n i e
pogrśżRi

w  w ake młodych ze starym1.
(y ; W  Seń^owcach, kolo Rawy Ru 

skiej W' r. 1927 i następnym  był 
w ójtem  Michał Hajcia, który wraz 
z rad n y m ’ nje obnosił się w ro g o  ao 
Polaków. W zarządzie ich również 
był sklep m iejscow ej kooperatywy.

Orivpa „nieprzejednanych" rnłoc- 
szych gospodarzy  i parobków  przez 
dwa lata walczyła ze „s ta rym i"  o 
zdobycie zarządu gm iną. W r. 1928 
zaola li  on i ob jąć  w posiadanie koo
peratywę, której przewodniczącym 
w j b r a n o  Hryńka Koryckiego, k ierów  
m kjem  zaś 29-letniego P aw ła  Hnid1- 
ca. Przy wyborach do rany gminnej 
trzy razy zwyciężyli młodzi. Za każ
dym jeooak  razem na w nies iony  pro
test s tarostw o  uniew ażniało  wybory.

W skutek tych walk zapanow ały  we 
wsi zaognione stosunki.

— „Stara rada do białego reg i
m en tu "  (do trum ien) — oagrażali 
się maikotenci.

W międzyczasie w ybito  szyby w 
oknach mieszkania sekretarza gm in
nego- M. Zuholnego. W  nocy na 14. 
w rześn ia  ub r. podpalono zabudo
w an ia  członka rady gm innej Hrycia 
Zadobynnego.

Buchalterem kooperatyw y był j e 
den  ze „starych" Jurko Zaaorożny. 
„M łodzi"  tak obrzydzili mu życiev 
że trzy razy re z jg n o w a ł  z tego za ję-  
cia. Zawsze cz łonkow ie wybierak go 
jednak  ponownie, jako swego męża 
zjaufania.

Zdnuoficiomany strzałem  /.'rzez 
okno. \

Wieczorem 8. listopada ub. r. Z a 
ao rożny  bawił u sekretarza Z a b ó r  
nego, by odebrać pieniąuze. W tym 
czasie niespodzianie  ktoś strzelił z 
karabinu z odległości 30 metrów. 
Kula ugodziła sieazącego przy oknie 
Zadorożnego i zabiła go na m ie j
scu. Siad uciekającego zbroaniarza  
prowadził przez orne pola go  zagro- 
ay Paw ła  Hiiiaeca. W  czasie p rze
słuchania nie przyznał się on  do 
w iny.

Brat jego  22-le tn i Michał, zeznał 
jednak, że zbrocni dokonał aresz
tow any. Karabin kup i ł on za pie
niądze kooperatywy owa dni przed
tem od Iw ana Z aao ło jn eg o ,  który 
skradł broń tę warcie nocnej w Ho- 
łem Rawskiem. Na dirugi azień po 
zam ordow aniu  Zaktorożnego, zb rod 
niarz rozpow iedział o tem bratu i 
prosił go, by karabin zaw inął w w o
rek i rzucj ł do stuuni, co też on 
uskutecznił Również Paweł przy

znał się przed bratem, że podpalił  
zagrodę ŻacJobynnegó.

W  śledziwde sąuow em  Michał H. 
onw ołał  swe zeznania, twierdząc, że 
w ym uszono je  biciem.

Wczoraj obaj bracia Hnidecowńe 
stanęli przed sądem przysięgłym. O- 
baj przeczą swTej wonie. Michał H. 
utrzymywał, że bił go  komisarz Rej- 
man.

Były w ó j t  Michał Hnidec, prze
słuchany jako  św iadek  zeznał, że w 
czasie wyborów przeciwnicy grozili 
im

„Badem stń ia ty ,  bmiem f,\alyty“.
Ślady mordercy n a  po lu  zdradziły 

oskarżonego P aw ia  H. Na jednym 
z nich brak było odcisku z gunAi 
na  obcasie, która w łaśn ie  b rak o w ałą  
na  bucie oskarżonego.

Komisarz P. P. Rejman zaprzeczył 
by bił oskarżonego Michała* Przy 
konfrontacji oskarżony s tanow czo  
podtrzyinyw ał swe zarzuty.

Dziś dalszy ciąg rozp raw y .  T ry
b u n a ło w i .przewodniczy r. Angielski, 
oskarża prok. Tourne ll i ,  broni dr. L. 
Hankjew jcz.

( I f o n a a l i e y  i d M a c t i  
s l r . n u  i s  H i u p d n l i

General iWarljnez Anielo, który WjrjCs z <bvo- 
m a jeszcze -generałami przy pomocy- o t ;  

ganizacji spiskowej .chciał dokonać zom a- 
ehu stanu. został aresztowany. Gen. Arndt* 
byi ministrem spraw wewnętrznych w ga- 

hmee-ie dyklelora Primo dc Hiyery.
—O—

C U K I E R
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I L E  ■ ,

- S Ł O N I N A  Z A  Q  ( S ®

Tyd zie ń  Kobiet.
Uchwała Centr. W yuzinłn Kobie

cego P. P. S. organizuje w* ,r. 1930 
„Tydzień K obie t"  p u  n iedzieli 25 ma
ja, w  czwartek (św ię to ;  29 m a ja  i 
niedzielę 1-go czerwrca.

O rganizacje wr mniejszych m ias 
tach urządzają obchody w  dniu  25 
maja.

Kraków, Poznań, Częstochow a, 
Bydgoszcz, Łódź, Grudziądz, W łocła
w e k  — 29 maja. W arszaw a, Lwó\v, 
W iln o  — 1 czerwTca.

„Tydzień Kobiet"  beazie  pośw ię
cony  propagandzie " G ł o s u  Kobjet" .

W  zgromadzeniach na prowincji 
Wezmą <udział członkinie  Centr. W y
działu  Kobiecego PPS

L o k a u t  r s L n t n i k ó w  t a r 
t a c z n y c h  w  W y g o d z i e .
Już od! sześc;u tygodni robotnicy koncer

nu drzcwtiego „D ouna“ prowadzą ofiarną 
wlalkę w obronie powoje,1 egzystencji. P rze
szło 1000 rodzin robotniczych cierpi głód 
i nędzę, .ażeby sobie nie dać odebrać 'gło
dowych płacy wahających «Się od 1 zł. 20 
igr. do 6 zł, dziennego zarobku.

Sekretariat Okręgowy Zw. Zaw. zwra
ca się do Związków zawodowych W scho
dniej Małopolski, ażeby drogą dobrowol
nych składek przyszli z pomocą walczącym 
robotnikom drzewnym w Wygodzie obok 
Doimy.

Adres w ys,łan ia  datkowi Leopold Szal. 
Wygoda obok Doliny. :

Dla Lwowa listy składkowe wydaje Se- 
kretarjat Okręgowy w  godzinach urzędo
wych, ul. Ossolińskich 1. 8. 11. p.

Jan Knsznir, sekr. okręg.

E T T I h f ż E i iA  „ h  H  I N  D  S f ł  B "

K A T A 4 R U S A
(M S. W rej. 324)

(dopuszczalne w  ordynacji K asy C horych) 

s s u w t  p e w n ie

oraz n ad m ie rn ą  w ydzielinę śluza, 
sp raw iając  ulgę r  o d d e c tin iu .  

W ytw ć n iw  A p te k a  Mr. M. ETT łtO E  Sfi
We Lw ow ie ho  nabyci*  w e w szystkich ap tekach
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Lwów, dnia 13 maja 1930.
TU\V, POS. CZAPIŃSKI nic mógł p rzf- 

Mł do Lwowa z powodu pogrzebu Iow. 
set*. Posnera, wskutek czego,, zapowiedzia- 
ny oddzyt pod tyk: .^Socjalizm a religja" 
®4będzie się w następny poniedziałek 19. 
"■ m. o go-dz. 7 i\ lecz. w ,s.ałi przy lii. 
Gutowskiego 23.

R EPEB TTIA R  T E f lT B U  W IE L K IE G O
W orek o 3-ciej „Tańce ■'rytmiczne1’ 
Wtorek o 7.30 „Dom kobiet11.
Środa o 7.30 „l)om  kobiet'1.
C zwartek o 7.30 „Dom kobiet

R E P E H T U P B  T E f lT B U  M A Ł E G O :
Wtorek, o 7.30 „Pan Topaz".
Środa o r7.;30 „Pan Topaz“.
Czwartek o 7.30 „Pan Topaz1!

REPERTUAR TRUPY W ILEŃSKIEJ:
W\orek o 8.15. „Opowieść o Herszlu z 

Cslropola".
Środa o 815. PeryferjcW

B1IJB O  K O N C E B T O W E  M  T U E ffiŁ fl
W '.orek. 13. m aja- Leopold Muenzer. p ia 

nista.

PIERW,ŚZE PR ZED STA W IEN IE I W  
•n: Polskiego cfcjr. Arnolda Szyfmana z 
Warszawy, odbędz.e ,się we wtorek dnia 
15-go b m. w Teatrze Wielkim. Daną 
będzie największa senzacja artystyczna o- 

) beenego sezonu w stolicy „Dom Kobiet'1 
Nałkowskiej. W środę dnia 14-go 

D-go 16-go i l7,gó powtórzenie tego 
Pięknego ze wszech m iar interesującego 
przedstawienia.

TA n i l  DNIE w Teatrze Małym. Po 
cenach ; nucznie zniżonych, daną, będzie 
świetna komedja Marca la P.agnoła „Pan 
I  op.az“.

DZJS ceny najniższe w „Trupie"- W ileń
skiej ‘. Ostatnie przedstawienia „Trupy W i
leńskiej1' diane są po cenach najniższych od 
1 dto 3 zł. Dziś na afiszu jto raz Ostatni 
przeu wyjazdem w spaniała kom edia Lif- 
szyca p. t.: „Opowieść o 11 erszlu z O sito - 
P o l a B j l e t y  do nabycia od 10-tej d’o
1-.szej o 4 — 5.30 popoł. ,l\C kifiiie
Kopernik, zaś od! 7-mej 'wjecz. w kasie 
teatru.

'' 3,
-S1ę z Wstai

OSTROŻNIE Z PRTY1USAMI. W miesz
kaniu p. Rosenbauma przy ul. Bułgnrslkiej 

Wskutek nieostrożnego obchodzenia 
bęzyną przy zapalaniu prinnfsii. po- 
pożar, przyczem .sipatiła .się pościel 

‘ wjele rzeczy kuchcimy-di. Szkoda Wynosi 
a9b złotych. W ezwiana straż pożarna', o- 
8leń ugasiła.

W iO O D N t KIESZEŃ — J ŻCZ DL 4
k i e s z o n k o w c ó w , w id u  mężczyzn
cno*ą swe porifelc do tylnej kieszeni pjio- 
, nC ze względu ,na wygodę. Złodzieje wjr- 
*°rzystują lę okoliczność i wl ścisku wy- 
|)rńżin,ają ją gruntownie. Oslainio pach o- 

jakiegoś doliniarza I  t.hil, żnin puzy 
'*■ Lubomirśkie-h 1. 9, któremu .skradziono 

ten .sposób portfel z gotówką. 3.600 zł.
, ^AMOBOJSTWjO.SŁUŻĄC EJ. Mar ja Pa- 
J cznwk, licząca 52 lat służąca u llaj-J 
^teh jjonner, zam. jirzy ul. Piotra 1. i-i. 
,Vi U.G niedzielę w zamiarze samobójczym 

'P ita  większą ilość Spiry tusu  drzewne- 
K P o g o to w ie  ra g odwjozło ją do .szpitala 
sz2*0 ''ieł/iaw em zmarła. „Denatka, od dluż- 
1x1*’° UMsu nosiła się z zamiarem samo- 

w sk u te k  (zniechęceni i do życia, 
'tok i odstawiono do In s ty tu tu  m edycy

ny sądowej. •
w " Y  nADKI SAMOCHODOWE. Onogdiąj 

nocy u wyyjotu ul. branciszkańskiej.

.szoler SI. Mitmszewśki k ierując taksówką 
lir. 8880, najechał na jednokonną dorożkę; 
A. Peiim utera, która została .całkowicie 
zniszczona. Jadący nją Sfelan Kwaśniew
ski Wypadł na bruk i doznał bolesnych o- 
brazen. Pogotowie rat. udzieliło mu po 
mocy. Policja zagarażowśąla itrilb, skicro- 
w-njąc spraw ę do ,sądu.

V ul. Syksluskicj \v taksówce nr. 8271) 
pękłą, -ru ra  wydmuchowa, wskulek czego 
auto poczęło płonąć.' Kierowca Stefan Paul 
zdołał ogień ugasić.".

PODRZUCENIE NIEMOWLĘCIA. \ g  
b.r.amTti realności pfzy ul. RąLrowskieljto, 
1. 3, znaleziono niemowlę jiłci męskiej li
czące kilka tygodni życia. Podrzutkiem  za
opiekował się Miejski koinjsor jat.

ZAGINIĘCIE DZIEWCZYNKI. Anna 
Nłobodzian, ą im .  przy ul. 7-adw‘órzań.skiej 
I. 12. doniosła policji, że w uh. niedzielę 
wyszła do szkoły jej 8- letnia córci zka 
Irena i clnlychezas do' Ido.mi me Yjrófliła.

Sprawy partyjna.
POSIEDZENIU OKR. PPS odbędzie się. 

wc-.śrcMę, dnia. 11. b. m. o godzinie 7-moj 
wiecz. w lokalu przy ul, Rutowskiego 23 
D p. Na porządku dzieTuiym s-prawE’ b a r
dzo ważne. Uprasza się o punktualne 
przybycie.

ZWIĄZEK ROBOTNIKOW CEGLARZY 
we Lwowie Nr. 2 ogłasza, - z k  • z dtniem 11. 
maja, sekcja palaczy 'została rozwiązana.

W szystkie .sprawy w zaiyodzie ceglar- 
skim załatwia od palacza do dniówki Z w. 
Robotników Ceramicznych otfcriai cegla
rzy  we Lwowie,-ul. Zjclona 7 I. p. 
lA-śniak, sekr. Tarnawski, prez.

STAR vNIEM SEKCJI KOBIET ' PPS. 
W e czwyarlek, 15. b. m. o 'godz. 19-tej jmzy 
ul. Rutowskiego 23, odbędzie ,sfę odczyt 
tow. <dr. Wiacława Scidla, laa! lemat: „Go
ściec, czyli reum atyzm 11.

N Ą 0 E S Ł Ą N E
(Za tę  rubrykę Redakcja nie odpowiada).

W yciąć i przesłać w liście lub na ko
respondentce

I )  O  T I B  A N K O  I V T

S C I I U T Z  i CH A J E  S,
j w< w Flao Marjaoki 7.

Proszę mi przesłać:
  ćwiarbk po 10 zł. \ Losów
  połówek po 20 zł. [ Loterji
 - całych po 40 zł. ) klasowej

proszę dołączyć czek P. K. 0. na prze
syłkę należytości,

i   =  1
OBUWIE męskie cinmsk. 

i dziecinne
najnowszych fasonów z p :erwszo- 
rzędoego nnterjału oraz obuum 
l u k s u s o w e  s p o r t o w e ,  ś n ie g o w c e  i 
k a l o s z e  po ce ach konkurencyjnych 

p. leea
N o w o  o t w a r t y  M a j s s j t n

KaroS Pstrwcha
L w ó w ,  P i ł s u d s k i e g o  1 3 .

Marsz. 3offre siania char?.

78- lctm m arszałek Ira n c ji Joffre, zwy
cięzca w jijerwszej wojnie nad Marną w r. 
.1915 — 1916, najwybitniejszy pfi-J kocim 
generał francuski — -ciężko zachorował.

R O B O T N Ai i

Centralnp Drgun F. P. S.
codziennie d i  nabycia 

w K S IĘ G A R N I L U D O W E J 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Kącik pouczający.
Walko i molami.

Ciepło nakłada na gospodynie ndnte klo- 
poly żwiązane z tępieniem robaclwb. Bo- 
mimOj ■ żĘj relvlinnow'any 1'ljt jna :b"yć j j o - 
,słraclicm 'Wtszystkich nam niemiły cli stwo- 

me może on hyc, jedyni m wybawca 
naszym w tej Jziedzinje. Jest bardzo drogi 
jxma tem może być stosowany tylko do 
przedmiotów oczyszczonych z kurzu. Kurz 

bowiem jest Igłówmm .sprzymierzeńcem 
wiśzclkiego robactwa, szczególnie zaś moli. 
Z togo powlothi najlepszą radą na mole 
jest częste trzepanie j w-yndszeme rze
czy na słońce, lclóre mszcż*y wiszelkie żu- 
razia.

Pozostawiając rzeszy w schowaniu przez 
jrewien -czas, dobrze jest po wytrzepianiu 
i oczysjfzenju szczotką poprzekładać jc 
gazelam i spryskanemi naftą.

Na wisi śtosują imektórzy Ido tego celu k o 
nopie, których iZ-apadm nie znoszą mole.

Rzeczy poukładane w kufrach, pakach 
i koszach należy .-sziazeliiic ponakrywdó 

by uniemożliwić przedostawanTi sję ku- 
irzu z zćwnąlrz. i

Dobrym środkiem na mole je.st również 
mocny ocet winny W .sianie lotnym, który 
otrzymujemy przez z,nlame loctcm węgli roz- 
palonycli na blasze. W pokoju, w którym  
robinry podobne „kadzenie'1 rzeczy ; u- 
bi;ań, należy pozamykać drzwi i okna- 
i pozatykać szpary. W ten sposób da ;s.ię 
Wylęjuć. mole i ich zarodki
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CEplnis EHHB" _ _ !• rządnej jakości.
—  Z nałycnmiasfową dostawa po cenach koiikiirsticy]n|ch. —  Telefon 64- 00]

Kącik humoru.
KOLEDZY,

— A, do stu piorunów! Kolega fienlek! 
Nic poznałem  cię i wyciągnąłem ci z kje- 
szein twój portfel!

— Nic n[e szkodzi, mam go już z powro
tem.

NAIWNA ZE WSI
Nowa , służąca: — Proszę p ili" w szafie 

jest tyle pajęczyny...
Pani: — Głupia! To są moje toalety!

!  --------

NASZE D /IE C i.
Zona przynosi mężowi, zajętemu pracą 

w swym gabinecie, świeżo upieczony pla
cek i nalega na niego, ■ aby* jfliosztowfciil 
'ka\\'alefc. Zniecierpliwiony mąż odzywa się 
wreszcie gniewnie:

— -Przestań mnie nudzie!
Słyszy to z przyległego pokoju mała 

łkała i woła.
— Mamusiu.... mnie niech mantu da 

przyjdzie nudzić.

Kiedy tragarz wtybiera się 
w podróż...

W KOftliSARJ iC lE  POI1CJ1.
— Panie komisarzu mówi zawiany 

gość, przyprowadzony przez policjanta •—• 
pan wysłuchał zeznań tylko jednego poste
runkowego... Niech psin wezwie drugiego 
który był obecny.

—2 Nic było wtcale drugjcgo.
— Ależ ja  widziałem go dokładnie.
— V, łaśnie dlatego, że pan podwójnie 

widział, znajduje isię pan tutaj.

Insewjcie w Dzienniku Lud.

MŁOJT silny zcLowy m ężczyzna posiada
jący grupę krwi czwartą,' jeżyli najlep
szą, według badań dr. W ossennanaj i 
nowoczesnych, z braku pracy w swoim 
zaw'ouzie .sprzeda pół litra krwi dla o- 
soby starszej luli ciężko chorej. Łaskawy 
zgłoszenia do Adm. „Dzień. Lud.' pod 
„Zdrowie".

li NIT WAZ MA *J książeczkę Kasy Chorych 
m iasta Lwowa na nazwisko \m berow a 
Lwa.

MAJSTRA zdolnego, specjalistę w świecach 
kościelnych, przyjm ie w iększa" fabryka 
świec. Zgłoszenia z odpisami świadectw 
do Administracji, pod „Spokojna przy
szłość"".; . " i i.W

CH O R O BY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co

rocznie, n ie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi m iljony  
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchitu, uporczywe
go, meczącego kaszlu i  t. p. sto

sują pp. lek irze

„ t a m  T h io co M y e,,
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa
mopoczucie chorego, oraz powię
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 

Używa się za poradą lekarza. 
SPRZEDAJĄ APTEKI.

I

Już wysrali ll-gi tom 
llptona Sincla ira

3 0 S T 0 P
cena 5 zl (z przes. poczt. 6 zł.) 
i jest do nabycia w Księgarni 

Ludowej Szajno hy 1, 2.

f ru g ra i ik  r a d i o w y .
WtTOREK, 13. maja.

L W uW . 11.58. Sygnał czasu z Obs. Astr.
: hejnał z W ieży Marjackiej. — 12.05. 
Koncert gramofon. — 17.45. Konccerl 

pO|)Oł. ork P. R. (tr. z Warszawy). — 
— 18.45. Rozmaitości, komunik oraz 
koncert gramofon. — 19.20. te jle ton  
p. t . : „.Jarmark świętojurskt we Lwo
wie" (tr. z Krakowa). — 19.50. Opera 
St. Moniuszki ,lTis‘‘ (tr. z Poznaniaj*’ 
Po operze, komunikaty z Warszawy.

ŚRODA, 11. maja.
A\ OW. 11,58. Sygnał czasu z Obs. Astr. 

i hejnał z W ieży Marjackiej z Kra
kowa. — 12.05. Koncert gramol. - - 
17.415. Koncert gramol'.; (tr z Krakow-a). 
18.00. Muzyka lekka komp węgiers
kich wykona ork. P. R. (tr. z W iirsza- 
Wy). —•' 18.45. „Poradnia lekarska — 
—• o leczeniu wodą" (tr. z Krakowa). 
— 19.10. Rozmaitości, komunikaty o- 
l-az koncert 'gramol. — 19.58. Sygnał 
czasu z ohserw. ttólr. i hejnał z W ie
ży Marjackiej. — 20.0,5.- Rozmaitości i 
komunikaty. — 20.30. Transm. konc. 
wicjcz. z Wfirszawy — w przerwję 
kwadrans liter „Dekorowany"-(nowela) 
MaupassanOa. — 22.10. hejleton p. t.:' 
„Rzemiennym dyszlom" oraz kom uni
katy (tr. z Warszawy). — 23.00. Muzy
ka taneczna z „Baioajteb

Rtepertiuar kfn lwowskich.
APOLLO: b ilm  diw . „Zaklęta rzeka 

w gł. roli tenor K. Barthelm ess oiaz 
Chór lTorencki.

CASINO: „Zdrada stanu".
GH1.MLR \  „Papo, ja chcę zabiegu".
KOLOSEUM „Pat 1 Palachon jako b|an- 

ko'w|cy".
1-A'i AMORGANA: „Kobieta na księży

cu".
GRAŻYNA: „W spółczesne dziewczęta" i 

Busłer Kęs ton.
KOPERNIK „Zapomniane twarze", oraz 

„Zw!iązek podlotków".
LEW : ,..lad pokusy miłosnej".
LUNA: „Sportowiec z m iłości" i „Mur- 

jonetki życia".
MARYSIEŃKA: E ltm  śpiewny, mówiony 

1 dźwiękowy „Śpiewak z Broadway-u".
„O:\ZA": „W alka o Złoty Róg
PALĄCE: „No.ce w pustyniach" (film 

dźwiękowy).
PA N : , Złote piekło".
POLONJA: „Dz.-ewozyna ze spelunki".
PROMIEŃ: „Z dnia na dzień".
STYLOWY: , ,Lekarz chorób kobiecych".
UCIECHA: Pieśń o Alamame".

— o —

C E N N M  O O I , O O T E N :
Za 1 wiersz m /m . 1 Bipalt, szt-r 32 m /m . za tekstem  . . —•16 gr. C ala sh o n a  za t e k s t e m .......................................... ...................  260’— zl.

» > 9 » » » > 66 » nadesłane . . - • 4 0  »
» » > » 9 » » » » w te k ć c iu r o n ik a -  ‘70 » Ć w ierć str. > » .......................................... 66 -  »
» » 9 * * 9 > 9 » po kronico . - • 6 6  . Jed n a  ósm a strony  >* t e k s t e m ........................ ...................36 -  »
» > » » > » * * » na  1-szej sir. -■ 8 0  » Cala p ierw sza s tro n a  pod nag łów kiem  . , , ................... 6 0 0 — »

" g ł o s z e n i a z a m i e j s c o w e  26»/, d r o ż e j .
i
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